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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POUTYCZNA W POLSCE.

Prasa francuska  8 i 9.X II .  zam ieszcza liczne a r ty ­
k u ły , o m aw ia jące  sy tu a c ję  p o lity czn ą  w Polsce , w zw iąz­
ku z p rzesilen iem  rządow em . P o n iżej p o d an e  są  n iek tó re  
jSłosy fran cu sk ie , n ieuw zg lędn ione  d o ty chczas w p rasie  
p o lsk ie j. (P rzyp . red . „P rzeg ląd u " .)

Le Journal 8.XII. zamieszcza art. Saint - B ricea, 
omawiający sytuację w  Polsce w  związku z przyję­
ciem dymisji gabinetu. A utor sądzi, że o ile nie uda się 
utworzyć większości lewicowej, k tó ra  jest jedynie mo­
żliwa w obecnych warunkach, to będzie się trzeba 
zdecydować na rozwiązanie kryzysu w drodze nie­
przewidzianej przez konstytucję. A utor staw ia trzy 
hypotezy co do wyjścia z obecnej sytuacji: 1) Powo­
łanie gabinetu fachowców, którzyby doprowadzili 
do przyjęcia budżetu, stosując zarazem  tak tykę dzia­
łania na zwłokę. Byłoby to  oczywiście niewiele, szcze­
gólnie wobec sytuacji, k tó ra  wymaga przedewszyst- 
kiem szybkiego i decydującego uzdrowienia stosun­
ków i przywrócenia zaufania w  kraju; 2) utworzenie 
silnego rządu, k tóryby rozw iązał Sejm i probował zy­
skać większość w drodze nowych wyborów; 3) utwo­
rzenie rządu jeszcze silniejszego, k tóryby proklam o­
w ał nową konstytucję i wprowadził ją własną władzą 
w życie, rezerwując sobie przyjęcie jej następnie w 
drodze plebiscytu. W  zakończeniu autor w yraża po­
gląd, iż zanosi się raczej na kompromisowe załatw ie­
nie tej sprawy, aniżeli na zamach stanu.

L'Oeuvre 8.XII. zastanawia się nad pytaniem jak 
postąpi Prezydent Mościcki? W ydaje się bowiem je­
dnakowo trudnem  ukonstytuowanie gabinetu bez m ar­
szałka Piłsudskiego jak i przekonanie Sejmu o konie­
czności współpracy w reformie konstytucji, której żą­
da M arszałek i k tóra ma na widoku rozszerzenie peł­
nomocnictwa Prezydenta Rzeczypospolitej. Pozostaje 
możliwość działania bez Sejmu i narzucenia Polsce 
nowej konstytucji, lecz nie wiadomo czy Prezydent 
Rzeczypospolitej pójdzie na to, i czy sam m arszałek 
Piłsudski zechce tego.

L H om m e Librę 8.XII. w art. J. D auriaca zazna­
cza: jeden z artykułów  konstytucji polskiej z r. 1921; 
zastrzega, iż w myśl jej autorów  była uważana ona za 
tymczasową lub eonaj mniej skazaną w bliskiej przy­
szłości na szereg uzupełnień i zmian. Polska chciała 
przekonać się drogą doświadczenia o w artości podw a­
lin, na których młode Państwo Polskie oparło swój! 
organizm, wystawiony nazewnątrz na walkę z konse­
kwencjami nowej polityki międzynarodowej. Co się 
tyczy zagranicy, Polska wyszła z tej walki zwycięsko 
a to dzięki swej armji natchnionej najwznioślejszemi 
uczuciami patrjotycznem i oraz dzięki zaletom swych! 
mężów stanu, k tórzy potrafili ustalić jaknajlepsze sto ­
sunki z sąsiadami. Lecz w  polityce wewnętrznej Pol­
ska nie potrafiła jeszcze znaleść solidnych podwalin. 
Byłoby niesprawiedliwością czynić jej z tego powodu 
gwałtowne wymówki. Każdemu wiadomo, że młode 
państwo, k tóre w ciągu więcej niż stulecia skazane 
było na jarzmo obcych ustaw, mających na celu w yko­
rzenienie jego duszy narodowej, nie może w przecią­
gu paru  la t dokonać dzieła kilku pokoleń, jeżeli nie 
całych stuleci. P raca wewnętrzna, której Polska chce 
i powinna dokonać pod strachem, że będzie skazaną 
na kom pletne zdezorganizowanie, mogące pociągnąć 
za sobą najpoważniejsze klęski, jest przyczyną niesta­
łości, której podlegały dotychczas kolejne jej rządy. 
Podobna sytuacja nadaje się z natury  rzeczy na wysu­
nięcie na pierwszy plan wybitnych jednostek, to też  
większość narodu polskiego cieszy się z tego, że zna­
lazła bohatera  narodowego w osobie m arszałka Pił­
sudskiego. Ma on przed sobą zadanie nielada. Należy 
żałować, że przyjazne Francji państw o polskie, wy-< 
stawione jest na przew roty wew nętrzne. Należy ży­
czyć, aby państw o to znalazło jaknajprędzej sposób; 
rozwiązania sytuacji. Stwierdzić trzeba, że opozycja 
pod wodzą socjalistów oraz ich szefa Daszyńskiego, 
obraca dotychczas w  niwecz wszystkie plany rządu. 
Dla zrozumienia zachowania się tej opozycji należy 
wziąć pod uwagę stan dziwnej, swoistej psychozy pol­
skiej, k tó ra  przez niejaką kontynuację psychozy 
przedwojennej z czasów niewoli przejęta jest obawą 
przed projektem  reform konstytucji, k tó re  na pozór
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m iałyby uszczuplić wolność osobistą obyw ateli, po ­
zbaw ionych jej w  ciągu w ięcej niż stu lecia. Szkoda, że 
rząd  nie p o d k reśla ł dosta teczn ie  w  to k u  licznych w y­
stąp ień  jego członków  u trzym ania sw obód osobistych. 
M a to  w ielkie znaczenie, gdyż głów ny przedm iot re ­
formy, k tó ra  znosi kom pletn ie  tradycy jny  antagonizm  
m iędzy w ładzą p raw odaw czą i w ykonaw czą znalazł 
już w k ra ju  pok lask  niezaw odny. W  fakcie tym  w ła ­
śnie czerpać należy  nadzieję, że P o lska znajdzie osta­
tecznie spokój n iezbędny dla dalszego podjęcia p ra ­
cy nad  stab ilizacją państw a, w  shisznem  zrozum ieniu 
jego po trzeb  w ew nętrznych  i zew nętrznych .

Kólnische Ztg. S.XII. w art. p t. ,,P o lska na ro z­
drożu" om awia położenie w ew nętrzne Polski, i za ­
znacza, że obecnie pow inno n astąp ić  rozstrzygnięcie, 
czy dotychczas panująca p arlam en ta rn a  d y k ta tu ra  
Piłsudskiego przem ieni się w  dyktaturę jawną. Zbli­
ża się —  pisze dziennik —  daw no już przew idyw ana 
ka tastro fa . Sejm okazał się n iepodatny  d la p rzep ro ­
w adzenia planów  m arsz. Piłsudskiego, nie u ląk ł się 
przed  zgotow aniem  rządow i odrazu dwóch porażek, 
a m ianow icie najp ierw  odrzucił w niosek B loku Bezp, 
o zbadanie w ypadków  z dnia 31 październ ika  b. r. a 
n astępn ie uchw alił dużą w iększością votum nieufno­
ści dla rządu  d -ra  Św italskiego. U stąp ien ie  jednak  o- 
sób nie oznacza zm iany system u rządzenia, a w ięc za ­
sadnicze rozstrzygnięcie  jeszcze należy  do p rzyszło ­
ści. M ało jest p raw dopodobne, aby m arsz. P iłsudski 
dał się skłonić do likw idacji zamachu majowego, gdyż 
oznaczałoby to usunięcie go od życia politycznego.

Vorwarts 7.X II .  pisze w koresp. z W arszaw y, że 
na w czorajszem  posiedzeniu Sejmu, podobnie zresz tą  
jak  to było od szeregu  tygodni marsz. Piłsudski i jego 
zw olennicy rzucali „faszystow skie groźby" w  razie 
gdyby Sejm uchw alił votum  nieufności dla rządu. 
„Z tego pow odu —  pisze dziennik -— należy w  naj- 
w iększem  napięciu  oczekiw ać dalszego rozw oju w y­
padków ". „Znam iennem  jest — pisze w  d. c. koresp.- - 
w ystąp ien ie kom unistów , k tó rzy  w tej decydującej 
chwili nie m ieli nic m ądrzejszego do roboty, jak  w y­
w ołanie aw antury, mogącej tylko p rzysłużyć się m arsz 
P iłsudskiem u —  jako odciążenie. W szędzie jest 
tak ie  sam o idjotyczne postępow anie: w  parlam encie 
niem ieckim  w środę ekscesy  kom unistyczne p rzec iw ­
ko Severingow i by ły  sukursem  dla Niem. Narodowych  
w  chwili ich rozpadan ia  się, a w  polskim  Sejm ie posłu-

Z A G A D N I E Ń
PAŃSTWA BAŁTYCKIE.

Lietuvos Aidas 6.XII. w art. wst., nawiązując do 
głosów prasy łotewskiej, która ostatniemi czasy pod­
kreślała jako główną przeszkodę do zawarcia trakta­
tu handlowego łotew sko - litew skiego nieprzychyl- 
ność litewskiej polityki zagranicznej względem  Łot­
wy, zaprzecza temu w  sposób kategoryczny i d ow o­
dzi, że przeciwnie, na przeszkodzie stoi tu w ypacze­
nie przez Łotwę t. zw. klauzuli bałtyckiej, wg. której 
Litwa i Łotwa m iały udzielać sobie nawzajem jaknaj- 
dalej idących ulg w  umowach zawieranych z innemi 
państwami.

„Tymczasem —  pisze dziennik —  dzisiaj nie w i­
dać, by Łotwa przestrzegała tej klauzuli w  przeci­
w ieństw ie do Litwy, która mimo ścisłych w ięzów  e-

ży to  do odw rócenia ciężkiej m oralnej k lęsk i P iłsud­
skiego".

II Giarnale d ‘Italia 7.XII. w kor. z W arszaw y 
podaje, że położenie w Polsce jest tru d n e  do rozw ią­
zania, gdyż rząd  nie ma większości w Sejmie, a le  
Sejm  jest zbyt różnorodny w swym składzie, by mógł 
wyłonić nowy rząd. J e s t  to  tem  trudniejsze , że Polska 
ma niełatw e położenie m iędzynarodow e. To też  rząd  
obecny dąży  bezwzględnie do przeprow adzenia zm ia­
ny u s tro ju  państw a, k tó rą  zapow iedział w szeregu m ów 
propagandow ych, w ygłoszonych p rzez  kilku m inistrów .

The Times 5.XII. Koresp, z W arszaw y om aw ia­
jąc o tw arcie  sejm u pisze, że chociaż opozycja zdaje 
sobie spraw ę z tego, iż nie jest zdolna do obalenia o- 
becnego system u, to  jednak  k o rzy sta  z okazji, b y  w y ­
razić rządow i sw e niezadow olenie. Jeże li vo tum  n ieu ­
fności nie będzie dotyczyło osoby m arsza łka  P iłsud­
skiego, to  rząd  m oże u lec rekonstrukcji; w  razie  je ­
dnak przeciw nym  m oże się czuć zm uszonym  do z a re ­
agow ania, a m ianow icie: rozw iązania sejm u i ogłosze­
nia now ych w yborów , lub też  prom ulgow ania zn ie­
sionej konsty tucji w raz ze zm ienioną o rdynacją w y­
borczą. Co się tyczy  reform y konstytucji, to  błędną  
jest rzeczą przypuszczenie, iż rząd  zm ierza do bez­
w zględnej d y k ta tu ry  lub, że opozycja sejm ow a je s t 
obrońcą dem okracji. K oresp. w yjaśnia konieczność 
w zm ożenia w ładzy  w ykonaw czej i pisze, że jeśli k o n ­
sty tucja  w  osta tecznym  razie  zostan ie oktrojowana, 
to p ro te s ty  opozycji nie b ęd ą  m iały zbyt w ielkiego 
znaczenia. P rzec ię tn y  obyw atel nie przypuszcza, aże ­
by sejm cieszył się zbyt w ielką pow agą zagranicą.

The Manchester Guardian 6.XII. zam ieszcza ko­
respondencję z W arszawy p. t. „Krytyczna sesja S ej­
mu polskiego" i podkreśla nieobecność na niej mar­
szałka Piłsudskiego, streszczając przemówienie mar­
szałka Sejmu. Sesja sejmowa miała przebieg spokoj­
ny. „Posłowie, jak również i publiczność, pozostają  
nadal w nieświadomości, co do intencyj dyktatora 
względem Sejmu". Najważniejszem wydarzeniem dnia 
było uchwalenie votum nieufności rządowi.

The Manchester Guardian 5.XII. Koresp. z W ar­
szawy, donosząc o otwarciu sesji sejmowej, podaje 
pogłoskę,* że gen. Sosnkowski zostanie premjerem, co  
umożliwiłoby przeprowadzenie programu sejmowego.

I A O G O L N E
konomicznych z Niemcami nie domaga się jednak w  
swych umowach z innemi państwami udzielenia  
szczególnych ulg dla Rzeszy. Łotwa zaś postąpiła zu­
pełnie inaczej. W  całym szeregu traktatów  handlo­
wych, zawartych z inemi krajami, a m, in. i w  trakta­
cie z ZSRR. przyznała im ona szczególne ulgi, jakgdy- 
by klauzula bałtycka miała obejmować i te państwa. 
Pozatem  Łotwa udzieliła szczególnych ulg Estonji 
i Finlandji przeciwko Litwie i odwrotnie Litwie i E- 
stonji przeciw ko Finlandji. Tym sposobem Łotwa roz­
biła klauzulę bałtycką na drobne klauzule, sprzeczne 
z pierwotnem  jej brzmieniem." W  końcu dziennik  
podkreśla, że drugą poważną przeszkodą, stojącą na 
drodze ekonom icznego porozumienia się Łotwy z Li­
twą, jest jednolitość struktury gospodarczej obu kra­
jów.



-  A A - ? !  :A

-v a siA a  rsIn y W  Hi-aiko;:::,:o t :o a :* > P  .an toooo tw .iK '?  o t? o t  -o?
. ó  g o l  t o '

■ ^ W S S K t e V  ? ■*.;.« v» i  ,:J  V ó :U '. ': . i '- ' i V.
o s m w i  o b '  & f t b * r  < l # ;  i ?  ..• s i L i t  . • o l . s u  ? : .  . . . * o : , , . , .

oh:  . S t o  A>i ' O i..:- . , .  :i;o i -o >..rv o -  O; S. o; -o Gj:o,v

i i | 0 5 K  ?i'rf o  i ' .?' ?: , ' a a  y t o  O. t r t O r i ,  y r ó A t  i V o . v  o - o  Oto";. . . :

' s j la fo 'i  aa  r o o S t ! i :: j? ;; aro? oi asaa los?;-: yyoa.y A b o ly w  
Ea.oo o t  o , .. I o / i  a W t o t !  Jvyo, ' -to:

tśi . . .  e a ,. ■- f ń  ' *i a ■1 •'?:■' •,•■■■- I  ■

a t t ' a  i t . ; } ? - . ' :  a ó t . a f i a a t  a  . a  o j \ a , \ f t . o . ó o . -■ o : o ' o a ; ; r .

. d - . : T« <U t t i a b i t  : , . ; .  • t % y v >  ?  I i i - i , . ; : ; . ,

t  a  ? t  t  .  . S " -

" j ^ b s  St . tft,O o .: otii-.' Si: ,-.aV,!.q : a ; j 3  d io » R w to
" f >  i ! j h « ó f i ; c k >  a i i  i i . i i l o k f  i - ’- '  - -

'  : c : . . C i : o i i a a  ;

' '  -  •' 

“ - o ,  o t , a .  ■ o t  

aa,  t.j t

a ' t ? i ; o ! t ^ i t ' ! d - S t l : , . 0

? ? . .  ? o : t V . : O i ' t a ; . O i:: a O

■ ' t  a i a : : . : / . , :  y o

O ' o  o !  ? .

o ;  O v : 0 . o . o -  

■ł]:t - . . . .  o  a x w  

■ ■ r la  !>‘ ■ ’•■; ' f;-a.' ■

■ v; ■: : i : ‘ O
i  i “ a .  i ••?■:

■S; ..■■ ,

o a f  o  a ; - :  V .

• a . t r . o o  . ;

fi

/ i

ł i k'-oA a

i- !. . .o ’
Ci. jt V* ;

. .U* i -  "

0  " ' . . - ' t  .O- ...

.

'  . i :  t f  "' a ;  1 t ,

:.ó .óa,a  (yy i;h:- a

S ' t  O W r ą b

I '  . . - o aC  > V ; A . A .  .
, -V.

■ i e o -  . o o . a ? . ; -  , ;  ?„'■ A  . :  - j  : o  a A a a ?



SY T U A C JA  POLITYCZNA W  NIEMCZECH,

Vossische Ztg. 8.X II .  w art. wst. pisze, że prezes 
B anku R zeszy m a tak ie  sam e praw o, jak  i każdy  inny 
obyw atel do w ypow iedzenia sw obodnie sw ego zdania; 
nie m ożna mu naw et brać za złe, że on, jako były  rze ­
czoznaw ca rządu  niem ieckiego na K onferencji p a ry ­
skiej w ypow iada się w  spraw ie osta teczego  u k sz ta łto ­
w ania się p lanu Younga, k tó rego  jest au torem . P ow i­
nien jednak  zdaw ać sobie sp raw ę z tego  rodzaju  o- 
św iadczeń w łaśnie ze w zględu na swój au to ry te t. P ra ­
sa nie odm ów iłaby m u m iejsca gdyby chciał w tej 
spraw ie zabrać  głos. Tym czasem  dr. S chach t rozesła ł 
zapom ocą urzędow ego bankow ego personelu  m ani­
fest do prasy, k tó ry  by ł dla niej n iespodzianką podo­
bnie jak i dla rządu. W  m anifeście tym  w ystępuje z 
apelem  do rządu, jakby  z jakiem  w ypow iedzeniem  
wojny. Tego rodzaju  w ystąp ien ie n ie byłoby  m ożliwe 
w żadnym  kraju . Jeże li Schacht chce zostać k an c le ­
rzem, niechaj ustąp i z p rezesu ry  B anku  R zeszy i po ­
s ta ra  się o zaufanie parlam entu , a n iech nie u c iek a  się 
do żadnych innych środków , k tó re  ty lko  w prow adzają 
zam ieszanie.

Miinchner N. Nachrichten 7.X II .  piszą, że apel 
S chach ta w zbudził w  społeczeństw ie w ielk ie za in te ­
resow anie i naw et rząd  przyznał, iż znane mu były  
poglądy Schachta. Tern w iecęj daje do m yślenia fakt, 
że  tej m iary człow iek co S chach t uw aża za o statn i 
sposób i za swój po lityczny obow iązek odw ołanie się 
do opinji publicznej. To m oże ty lko  św iadczyć, że 
Schacht nie znalazł w  sferach  rządow ych d o sta tecz­
nego zrozum ienia dla swoich ostrzeżeń . Nie p rzyspo­
rzy  sław y gabinetowi M ullera to, że całem i godzina­
mi zastanaw iał się nad  kw estją , czy S chach t był fo r­
m alnie upraw niony do ta k  o tw artego  w ypow iedzenia 
swego zdania. N ależało  raczej oczekiw ać, że m in istro­
wie zrozum ieją, iż dopiero  w ystąp ien ie  S chach ta  d a ­
je im m ożność pow ro tu  do p lanu  Younga, i p rzyw raca 
im praw o do k ry ty k o w an ia  zachow ania się państw  
w ierzycielskich. Rozum ie się, że ta k a  k ry ty k a  b y ła ­
by  problem atyczna, gdyby p rzep isy  p lanu  p łatn iczego 
nie by ły  p rzestrzegane, szczególnie te, k tó re  zm ierza­
ją do reform y finansów  Rzeszy. Z tego też  pow odu 
część m em orjału, do tycząca sp raw  w ew nętrznych , 
jest całkow icie uzasadniona i uspraw iedliw iona.

Le Matin 8.XII.  J . Sauerw ein pisze w zw iązku 
z m em crjąłem  dr. Schachta, iż podobne posunięcie 
ze strony urzędnika państw ow ego je s t niebyw ałe. Z da­
je  się, że dr. Schacht, w idząc w zrost w pływ ów  sk ra j­
nej praw icy i żywiąc jednocześnie pew ne znane skąd ­
inąd am bicje polityczne, za troszczył się o to, aby od­
sunąć swą osobę od p lanu  Y ounga, którego był jed ­
nym z głównych autorów . M ógł on jednak  wypow ie­
dzieć większość tych zastrzeżeń  zaraz  po  konferencji 
haskiej i wobec min. S tresem anna; tym czasem  w olał 
zaczekać z tern k ilka m iesięcy i w prow adzić w kłopot 
min. C urtius'a. Jeże li jednak  Niem cy zdolne są  płacić 
2050 milj. m arek rocznie, n a  co zgodził się dr. Schacht 
—  dowodzi au to r —  to  m ogą one również zapłacić je ­
szcze i te  niewielkie dodatki, na k tó re  zgodził się w 
H adze min. S tresem ann. W reszcie w zajem ne u stęp ­
stw a, poczynione w H adze, pociągnęły za  sobą rekom ­
pensa tę  w form ie w cześniejszej ew akuacji N adrenji, 
k tó re j d ruga s tre fa  jes t już wolna. C zyżby zam iarem  
d r. Schachta — zap y tu je  au to r —  było  oddanie usługi

pp. H ugenbergow i i H itlerow i p rzez  opóźnienie ew a­
kuacji trzeciej strefy?

Le Matin 8.XII.  zam ieszcza a r t. Sauerweina, om a­
w iający  sy tuację polityczną w  N iem czech. A utor są­
dzi, iż obecne zam ieszanie w  R zeszy  pow stało w sku­
tek  śm ierci min. S tresem anna, k tó ry  w  ciągu 6 ła t 
trzy m ał w szystko  w  sw oich ręk ach . P lebiscyt Hugen- 
berga nie jest, zdaniem  au to ra , żad n ą  m anifestacją 
przeciw ko p lanow i Y oung'a. J e s t  on skutkiem  p ierw ­
szego ze tkn ięcia  się daw nych nacjonalistów  - m onar­
chistów z g rupą na pół anarch istyczną a na pół szowi­
nistyczną, t. zw. narodow ych socjalistów  (hitlerow ­
ców). W szystkie punkty  p ro testu  przeciw ko planowi 
Younga zd radza ją  w yraźne p ię tno  w spółpracy  „h itle­
row ców ". Jeże lib y  jednak  zapow iedziane referendum  
m iało uzyskać w iększość, by łoby  to  równoznaczne 
z w ypow iedzeniem  przez N iem cy wojny. Jakko lw iek  
w ynik  p leb iscy tu  jest zad aw a la jący  po d  względem li­
czbowym , to  sy tuacja  nie p rz e d s ta w ia  się bynajmniej 
ta k  dodatnio, gdy chodzi o pokój w ew nętrzny, O ileby 
bow iem  przypuścić, że ty lko  k aż d y  dziesiąty obyw a­
te l będzie g łosow ał za p lebiscytem , to  jednak ta  dzie­
sią ta  część ogółu obyw ateli jest o w iele „szkodliw­
sza" od pozostałych dziewięciu dziesiątych. Ta dzie­
sią ta  część obejm uje tych w szystk ich , którzy przygo­
tow ują się m oraln ie i fizycznie do prow adzenia wojny 
domowej. T ak ą  jest opinja w ybitnych  k ó ł niemieckich, 
k tó re  zachęciły  au to ra  do zbadan ia  zblizka całej tej 
akcji.

L‘Echo de Paris 8.XII.  P e rtin ax  pisze, iż w każ­
dym  razie  nie należy  lekcew ażyć sobie konsekwencyj 
jakie pociągnie za sobą m em orja ł d r. Schachta. Nie 
należy zresz tą  przew idyw ać aby fak t jego ogłoszenia 
przew ażył w  dniu 22 grudnia sza lę  n a  stronę Hugen- 
berga i jego stronników. P rzyczyn i się to jednak do 
utw orzenia licznego sztabu  niezadowolonych, k tórzy  
będą bruździć w czasie przyszłej konferencji i będą 
usiłow ali zmusić do nowych ustępstw  wierzycieli, k tó ­
rzy  p ragną za w szelką cenę dojścia d o  porozumienia. 
Co więcej, w obliczu Niemiec, pow racających do d a ­
wnych m etod oporu i rozrzutności, zm niejszają się 
jeszcze (jeśli to jest możliwe) szanse szybkiej kom er­
cja lizacji d ługu niemieckiego. A u to r w zakończeniu 
w ypom ina Briandow i „kapita lny  b łą d " , polegający na 
tem, że zgodził się on na ew akuację Nadrenji przed  
przyjęciem  p lanu  Y oung'a przez Niem cy; autor w y ra­
ża pogląd, iż b łąd  ten może F ran c ję  drogo kosztować.

Le Quotidien 7.XII .  pisze, iż odrzucenie p lanu 
Y oung'a nie byłoby niespodzianką. Byłoby to  jednak 
fak tem  pożałow ania godnym. M ożliwość wysunięcia 
p rzez  Niem cy przeszkód w  regulow aniu  odszkodowań 
zosta ła  naw et zgóry przew idziana p rzez  trak ta t w er­
salski. O tem  w łaśnie nie mogą zapomnieć ani mini­
strow ie, ani członkowie opozycji w Niemczech. Nie 
u jdzie  jednak  uwagi aljantów , że dr- Schacht rozpo­
czyna ofenzywę natychm iast po ukończeniu ew akuacji 
drugiej strefy, co było następstw em  przyjęcia p lanu  
Y ounga. F a k t ten  w yw ołał w E u ro p ie  przykre zdzi­
wienie. J e s t  to bądź co bądź dziw ny zbieg okolicz­
ności, k tó ry  budzi z pow rotem  uczHcic nieufności w 
stosunku do Niemiec. N ależy się jed n ak  powstrzymać 
od sądzenia Niemiec na zasadzie postępowania dr, 
Schacihta, gdyż wiadom o już, że rz&d berliński zde­
zaw uow ał go.
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ROZBROJENIE NA MORZU.

II Giornale d'Italia 5.XII. przytacza komunikat 
„Agenzia di Roma", w którym podkreślone jest, że 
W łochy pierwsze odpowiedziały na zaproszenie na 
konferencję w Londynie, przyczem nie postawiły one 
żadnych zastrzeżeń, żeby niemi nie utrudniać poro- 
zumienia. Ponadto zwróciły się W łochy do Francji, 
Japonji i Stanów Zjednoczonych z propozycjami 
przedwstępnemi, celem należytego przygotowania kon­
ferencji.

U Popolo d ‘Italia 7.XII. nazywa dziwnem zdanie 
admirała Beamish, wypowiedziane w angielskiej Izbie 
Gmin, według którego rozbrojenie byłoby możliwe do­
piero po uprzedniem zapewnieniu wszystkim państ­
wom stanu obecnego posiadania. „Dobrze to mówić —  
pisze dziennik —  Anglji, która skupiwszy w swych 
rękach trzy czwarte ziemi, chce z niej spokojnie ko-

N O  T A T K I  I
RÓŻNE.

Frankfurter Ztg. 6.XII. pisze że sąd przysięgłych  
w Kilonji rozpatrywał sprawę polskiego inżyniera 
Irlichta, który został oskarżony o szpiegostwo gospo­
darcze. W edług oskarżenia usiłował on wydostać od 
robotników fabryki chemicznej w Leverkusen tajemni­
cę wyrabiania jasno - niebieskiej farby, która jest w 
Polsce powszechnie używana. Gdyby tę tajemnicę 
zdradzono, fabryki niemieckie straciłyby polski rynek 
zbytu. Sąd przychylił się do motywów prokuratora 
i skazał inż. Irlichta na więzienie, karę pieniężną, oraz 
na odszkodowanie w sumie 10 tys. marek dla fabryki, 
a to w celu odstraszenia od takich czynów i dla ochro­
ny przemysłu niemieckiego.

Lietuvos Żinióś 6.XII. w  art. wst., nawiązując do 
przejazdu przez Litwę pociągów z uchodźcami z Rosji 
sowieckiej, omawia nadzwyczaj ciężkie warunki bytu 
rolników w państwie komunistycznem i podkreśla, że  
„w Rosji rozpoczyna się wędrówka narodów", pow­
strzymywana jeszcze tylko tem, że obywatele nie ma­
ją gdzie uciekać przed czerwonym terorem.

Berlingske Tidende 6.X11., wskazując na ostrą 
odpowiedź Rosji sowieckiej na notę mocarstw w  spra­
w ie wojny rosyjsko - chińskiej, stwierdza, że w  ten 
sposób upada znaczenie opinji publicznej, co tem mniej 
pozostawia wartości międzynarodowym zapewnieniom  
pokoju. W obec tego dziennik zwraca się z zapytaniem  
do obecnego rządu socjalistycznego Danji: „Jak może 
Danja się rozbrajać?"

La Tribuna 5.XII. poświęca art. wsi. okólnir. 
partji faszystów, ograniczającemu przyjmowanie no 
wych członków. Dziennik uznaje potrzebę większej se­
lekcji kandydatów, wśród których wielu może być o 
przeszłości przeciwnej faszyzmowi i o niepewnych 
przekonaniach dzisiejszych.

LTndependance Roumaine 5.XII. twierdzi, że w 
rządzie J. Maniu wszystkie ważniejsze teki objęli po 
narodowcach siedmiogrodzkich członkowie caranistów

Drukarnia „KADRA“, Warszawa, Długa 50, tel. 186-3Q.

rzystać". Dziennik przypomina, że nie wszystkie na­
rody są tak nasycone jak Anglia, że zmartwychwstają 
nowe nacjonalizmy, upominające się również o swe  
prawa do życia, a świat jest w ciągłym ruchu.

Berlingske Tidende 5.XII.  podkreśla trudności, 
jakie czekają przyszłą konferencję rozbrojeniową w 
Londynie. Anglja porozumiewała się najpierw ze Sta­
nami Zjednoczonemi, zapomniawszy, że inne mocar­
stwa morskie będą m iały w tej sprawie coś do powie­
dzenia: W łochy żądają zrównania swych sił morskich 
z francuskiemi, na co Francja nie może się zgodzić, 
gdyż ma dwa fronty morskie (atlantycki i śródziem­
nomorski) podczas gdy W łochy mają tylko jeden, a 
nadto musi bronić swych posiadłości zamorskich. 
Dziennik jednak zapatruje się pesymistycznie na war­
tość tych zabezpieczeń międzynarodowych wobec tego, 
że wojna rosyjsko - chińska podważa do nich zau­
fanie.

I N F O R M A C J E
tak że siedmiogrodzianie są dziś bez znaczenia i wkrót­
ce nastąpi walka między nimi a caranistami.

The Daily Telegraph 5.X1I. Koresp. dyplom, do­
nosi, iż w  kołach francuskich i belgijskich istnieje ten­
dencja przesunięcia daty konferencji haskiej na dal­
szy termin.

The Chicago Daily Tribune 7.XII. Koresp. z W ar­
szawy donosi o manifestacjach komunistycznych przed 
konsulatem amerykańskim, wywołanych interwencją 
Stanów Zjednoczonych w konflikcie sowiecko - chiń­
skim.

W dalszym ciągu swej depeszy koresp. informuje 
o przebiegu posiedzenia sejmowego.

A.B.C. 3.XII. podaje ze Lwowa streszczoną mowę 
min. Kwiatkowskiego.

La Nation Roumaine 6.XII .  twierdzi, że uznanie 
praw języka flamandzkiego na uniwersytecie w  Gan­
dawie oznacza urzeczywistnienie pretensyj, w szczę­
tych w Belgji przez okupację niemiecką podczas w oj­
ny za gen. von Bispinga, a w dalszym ciągu prowadzi 
do ustępstw językowych w zakresie administracji.

Germania 5.XII. przynosi dodatek nadzw. o 30 
stronach, z powodu przeniesienia się tego pisma do 
nowej siedziby. Dodatek zawiera szereg artykułów o 
znaczeniu prasy katolickiej, wśród której „Germania" 
jest największym dziennikiem.

ARTYKUŁY MEUWZGLĘDNIONE.

Germania 6.XII. Der Volkerbund im Kampf um die Han-
delsfreiheit.

Deutsche Tageszeitung 7.XII.  Afrikanische Eingeborenen- 
,politik. — 8.XII. Papst und Kónig,

I ran’ ‘urter Ztg. 8.XII. Immer noch kein Ausweg in China. 
*

Le Matin 5.XII. Sauerwein: Les puissances doivenf - elles 
ervenir en Autriche? Une intervention ou aurait de graves

„onveniants.

Drukowano na prawach rękopisu.
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